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1 M S E R A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
1 *gr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.dwierćroeznie dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal.

Brokiem i Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieflski w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
M a r s y l i a ,  28 .  L is top . —  »Vectis« p r z y b i ł  na  naszą  p rz y s tań .  W ed le  

p r y w a t n y e h  k o respondency i  z In d y i  w iadom ości  b rz m ią  daleko n ie p o m y ­
ś l n e j ,  aniżeli  d o ty ch czaso w e  depesze u r z ę d o w e ,  k tó re  og łoszono  w  L o n d y ­
nie.  K o m u n ik acy e  m iędzy  w ojskam i są  p r z e r w a n e ,  n o w e  rokosze  w y b u c h ły ,  
Fen d sz a b  po w s ta l i  w y m o rd o w a ł  oficerów, r e z y d e n tó w  i chrzesc ianskich
m ieszkańców . . . .  ^  .

Z  A l g i e r u  d o n o szą  p o d  d. 2 4 .  b. m . ,  ze kap itana  Doineau  przew ieziono
z  A lg ie ru  do O ranu .  Je n e ra ł  O rgogn i  w  pow roc ie  s w y m  z R z y m u  z aw in ą ł  do
Marsylii .  U k ła d y  z l l z y m u  u d a ły  się. , , . , , ,  , .

P a r y ż ,  30 .  L is top .  —  Z  P e te r s b u rg a  n adesz ła  t u  w ia d o m o ść ,  ze  ukaz  
m a j ą c y  z n i e ś ć  p o d d a ń s tw o ,  będzie  og ło szo n y  6. G rudn ia .

—  G ło sz ą ,  iż w y k a z  najb l iższy  ban k u  pokaże  zapas g o to w izn y  2 0 6  mil. Ir .  
Z  L o n d y n u  nadch o d zą  pom yśln ie jsze  f inansow e  sp raw o zd an ia .  , . v

L « n d y n ,  30 .  L is to p .  — P a ro w iec  .C a n a d a ,  p r z y w o z i  wiadomości z No- 
w e g o - J o r k u  z  17. List. W e d ł u g  nich z a w a r ły  S t a n y  Z jednoczone  z N ik a rag u ą  
t r a k t a t ,  na  m o cy  k tó rego  d ro g a  p rz e c h o d o w a  p rzez  ó w  kraj  ma b y c  o tw a r ta  
dla  w szy s tk ic h  n a ro d ó w .  S t a n y  Z jednoczone  b io rą  na  siebie o b ro n ę  tej drogi,  
g d y b y  się tego  okazała  po trzeba.  S ą d z ą ,  źe Anglia  i F ra n c y  a p r z y s t ą p i ą  do 
l e g o  t r a k ta tu .  K z ąd  am ery k ań sk i  o św ia d c z y ł  się p rzec iw  W alk e ro w i .

S z t o k o l m ,  30 .  L is t .  -  J o h n s  i S p ó łk a ,  J o h n  B e r g e r ,  S t r o m b e r g  So h n ,  
J  H M enk w ra z  z n ick tórem i pomniejszerai dom am i przesta li  płacić, i  utejszo 
t o w a r z y s tw o  k re d y to w e  ro z p o cz y n a  sw o je  o b ro ty ,  usposobienie  w ogolę złe.

H a m b u r g ,  1. G ru d n ia .  —  G ło sz ą  w  świecie  kupieckim, ze n a j u t r z e j -  
szćm posiedzeniu o b y w a te l s tw a  osiadłego w niosek  u c z y n ią ,  a b y  dla ty ch ,  k tó ­
r z y  w  obecnćm przesi leniu  zaw iesza ją  w y p ł a t y  trzym ies ięczne  m o ra to r iu m  d o ­

zw o lo n e  zostało .  —

B e r l i n ,  2. G rudnia .  —  Najj.  P a n  ra cz y ł  nadać  ces. ro sy jsk iem u  szara- 
be lanowi i r adzcy  s ta n u  B u l i c z o w o w i  w  P e te r s b u rg u  o rd e r  o r ła  cze rw onego  
dru» iei  k lasy ,  p rezeso w i  policyi C l a u s e  W i t z o w i  w  G dańsku  o rd e r  o r ła  cze r­
w o n e g o  3  k lasy  na  pętlicy, b y ł e m u  ra d z c y  K i i n t z e l  w  M onaste rze  o rd e r  o r la  
czerw onego 4 klasy  i właścicielowi sołectw a R a d t k e  w S tr a s z e w ie  p o w sze ch n ą  

oznakę  h o n o ro w ą .______________________________

B e r l i n  1 G rudn ia .  - O s t s e e Z e i t u n g  pisze o zaw ieszen iu  p r a w  li­
c h w ia r s k i c h , ’ co n a s tęp u je :  w  osta tnich łatach p rzem aw ia ło  wielu finansis tów

g o rąco  za zniesieniem p r a w  l ichw ia rsk ich ,  a p rz ec iw  nim  w y s tę p o w a l i  inni  
z tak  błacbcm i d o w o d a m i ,  źe  n iepodobna  p ra w ie  dziś coś n o w e g o  powiedzieć  
na  rzecz ro z p o rząd zen ia  n a jw y ż s z e g o  z d. 27 .  L is to p a d a ,  zaw iesza jącego  p r a ­
wa- ogranicza jące  s topę  p ro cen to w ę .  Co b y ło  p o w o d e m  do  tego  r o z p o rz ą ­
d zen ia ,  szeroko  w y ł o ż y ł  a r ty k u ł  w  S t a a t s a n z e i g e r z * e  um ieszczony ,  k t ó r y  
w czo ra  poda liśm y  i dla tegó za  rzecz z b y te cz n ą  u w a ż a m y  bliżćj tę  rzecz  r o z ­
bierać.

N ie o d d a w a jm y  się atoli u ł u d z i e , ja k o b y  zniesieniem p r a w  l ichw iarsk ich  
zapobieżono  szerzen iu  się  dalej przesi leniu  p ien iężnem u. N ien as tą p i ło b y  to  n a ­
w e t  w  o w y m  p r z y p a d k u ,  g d y b y  n ie ty lko  chodziło  o zaw ieszen ie ,  ale n a w e t  
o s tanow cze  zniesienie p r a w  o w y c h .  Jak k o lw iek b ą d ź  ty m c z a so w e  zawieszenie  
n a w e t ,  przesi leniu  w y tk n ie  ściślejsze g ra n ic e ,  bo k r e d y t  lo m b a rd o w y  p o d  ty m  
w a ru n k iem  w y d o la  pow szech n em u  po łożen iu  t a r g u  p ieniężnego i n iedopuści,  
a b y  dziedzice z b y t  cierpieli p o d  uc iskiem , k t ó r y  te raz  w e  w ła ś c iw y c h  kołach 
h a n d lo w y ch  panuje .

Czyli  też w  ro z p o rz ą d ze n iu  z dnia  27 .  L is to p ad a  szczególnie m iano w z g lą d  
na położenie  dziedziców, w ą tp ić  n a leży  w ed le  a r ty k u ł u  h t a a t s a n z e i g e r a .  
P ow iedz iano  w  nim pod ty m  w z g lęd e m :  .n iem o żn a  b y ło  p o ży czek  g w a r a n t o ­
w a n y c h  n ieruchom ościam i inaczej u w a ż a ć ,  j a k  po ży czk i  g w a r a n to w a n e  r u ­
chom ościam i. .  T o  j e s t  w ie iką  p r a w d ą ,  sp o d z iew am y  się p rzec ie ,  źe sk u tek  
ro z p o rz ą d ze n ia  w  m ow ie  będącego  okaże  się  w  p ra k ty c e  co do k r e d y tu  h ip o -  
cznego daleko w a ż n ie js z y m ,  aniżeli to  w y r a ż o n o  w  o w y m  a r ty k u le .  .

N iechcąc się podać  w  pode jrzen ie  jed n o s tro n n o śc i ,  p rz y ta c z a m y  na  d o w ó d  
N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g ,  to j e s t  p ismo, k tó re  n a j t ru d n ie j  zdaje  się  
p rz y s ta w a ć  na  zniesienie p r a w  l ichw ia rsk ich .  W  ty m  dz ienniku  p o w iedziano  
w  koreskondency i  z  K ró lew ca  d. 27 .  L is to p ad a :

O d d z ia ły w an ie  b a n k ru c tw  zag ran ic z n y ch  na m iasto nasze  i p r o w in c y ą  
da je  się czuć dotkliwie. Bardziej  jeszcze  cierpi właścic ie l  g r u n t ó w  tu  j a k  k u ­
piec. P rz y p o m n ie ć  tu  na leży ,  iż osta tu iemi la ty  h andel  dobram i w  s t a r y c h  
P r u s a c h  n iezmiernie się r o z s z e r z y ł ,  a mianowicie m a s y  obcy ch  e k o n o m ó w  
z M e k len b u rg a ,  W es tfa l i i ,  Saksonii  o k u p i ły  się  w  naszćj p ro w in c y i .  Zalicze­
nia p rz y  w ysok ich  cenach d ó b r  b y ł y  powiększćj  części m a łe ,  z ah ip o tek o w a n e  
kap ita ły  w y m a g a ły  zn acznych  p ien iędzy  do opłacania  p ro c en tó w .  M a ła  ty lk o  
liczba właścicieli  z tej k a te g o ry i  j e s t  w  stanie  dopełn ić  p rz y ję ty c h  z o b o w iąz ań ,  
b o  n iepodobną  j e s t  rzeczą  dostać  k a p i ta łó w  na najbezpieczniejsze do k u m en ta  i z a  
n a jw y ż s z ą  s topę  p ro c en to w ą .

Po d o b n e  a w  części jeszcze  go rsze  są  s tosunki  j a k  w  P r u s a c h ,  m ięd zy

FELLIETON.
(Gaz. wsrsz.)

M ed y o lan ,  12. L is topada  1857.
A n i  o k w i ty m  K re m era  s t y l e m , ani w uczoności 

m aczanem  W iszn iew sk ieg o  p ió re m ,  ani n a w e t  sp o so ­
b em  dżis iejszćj pani L. R .  bib  t ry b e m  d a w n y m  B o r ­
kowskiego ,  nie b ędę  wara W ło c h  o p isy w a ł .  K a żd y  
b ow iem  p o d ró ż n ik  innćm p a t r z y  ok iem ; k a żd y  ko ­
re sp o n d en t ,  z  innego w y c h o d z ą c  s ta n o w isk a ,  ro ż n y  
od in n y ch  p i sa rzó w  rzu ca  p og ląd  na o taczające  go
p rz ed m io ty .  .

K ilka  w p ra w d z ie  miesięcy nie w y s ta rc z a  na  z b a ­
danie  całego k r a ju ;  ale te m ie jsca ,  w  k tó ry ch  się 
d łuże j  p rz eb y ło ,  gdzie  się bliżej niejako z ro s ło  z ż y ­
ciem m ieszkańców , m ożna  sum iennie  i bezs tronnie  
określić*

Z ac zn ę  od M e dyo lanu ,  j a k o  stolicy L o m b ard y i .  
Sześćdz ies ią t  lat  j u ż  u p ły n ę ło ,  j a k  on  widzia ł  w  
s w y c h  m u rac h  legiony, w a lczące  pod s te rem  p r z y -  
sz łem  cesarza  F r a n c u z ó w :  a p rzez  ten  czas p rzesz ło  
p ó łw ie k o w y ,  ileźto p rz e su n ę ło  się  n a j ró ż n o ro d n ie j ­
sz y c h  w y p a d k ó w ,  k tó re  z o s taw iły  ś la d y  i na  g ło -  
w n ć m  mieście i na  całej krainie! Ze  w sp o m m e n  ol­
b rz y m ich  z d o b y cz y  m ało  zosta ło  odpow iedn ich  p a ­
m ią tek  k o losa lnych ;  a z c iskanych  g ro m o w  f ran cu ­
skich i p o d w ła d n y c h  im spółz iem ian naszy ch ,  ślepo 
w ie rzą cy c h  w  g w ia z d ę  D o b r ć j - S t r o n y ,  ) pozosta ł

* )  B o n a ,  d o b r a ;  —  para, s tro n a .

ty lk o  p io ru n  w  d łon i  Napoleona  I . ,  k tó ry  m u  da ł  do 
ręk i  C an o w a  i u sa d o w i ł  na szczycie up iększeń  ka te ­
d ra ln y c h  w  o r d y n k u  z w y c z a jn y m ,  na  czw artera  d o ­
piero  miejscu!

Nie ma p o t r z e b y  zas tanaw iać  się tu ta j  n ad  ty m  
cudem  arch i tek ton icznym  M e d y o la n u ,  ty lek ro ć  j u ż  
op isanym  i p rzez  t y lu  ze w szech  s t ro n  o d m alo w a ­
nym . Z n a  go k a żd y ,  kto n a w e t  nie b y ł  w e  W ło sze ch ,  
ale t ru d n o ,  nie w idząc ,  w y s ta w ić  sobie j a k  wielki 
effekt sp raw ia  oświetlenie  k a te d ry  w  d n iu  ś. K a ro la  
B o ro m eu sza ,  podobnie  ja k  kościoła  ś. J a n a  w e  F lo -  
rency i  i ś. P io tra  w  R zym ie ,  w  dom u śś. P io t ra  i P a ­
wła.  Ale w  ty m  r o k u  nie uczczono tak  pa trona  L o m ­
b a rd y i :  czy  "z b ra k u  fu n d u sz ó w ? . . .  nie w iem  na 
p ra w d ę .

M ó w iąc  o św ie t le  z e w n ę t rz n e m ,  n iepodobna  tu  
nie użalić się n a d  tć in ,  j a k  w szys tk ie  p ra w ie  ś w ią ­
tyn ie  w łosk ie  m ało  w e w n ą t r z  m ają  św ia t ła  dz ien ­
nego. J e s t  to cios z ad a n y  p rz ec u d n y m  m alowidłom , 
k tó ry c h  tu  taka  obfitość. I w  ka tedrze  ró w n ie ż  rae- 
dyolańskiej ,  p o m ięd zy  g łó w n em i  filarami p o ś ro d k u  
kościo ła ,  zaw ieszono  kilkadziesiąt  kolosa lnych o b ra ­
z ó w  w e  d w a  rz ę d y ,  a w ró w n e j  linii od  s łu p a  do 
s ł u p a ,  k tó re  wspó ln ie  z szybam i ró żn o k o lo ro w cm i  
okien w ą z k o - p o d łu ż n y c h ,  re sz tę  skąp eg o  zab iera ją  
św ia t ła .  W s z y s tk ie  te o b razy ,  z k tó ry c h  k a ż d y  ma 
do 8  łokci d łu g o śc i ,  w y o b r a ż a j ą  c z y n y  z życia  św .  
K aro la  B orom eusza .

Nie daleko k a te d ry ,  w  ty m ż e  sa m y m  czasie kiedy 
u  nas  s taw iano  kościół ś. K a ro la  B orom eusza ,  w zn ie ­
siono i tu ta j  ( 1 8 4 7 - 1 8 5 3 ) ,  p o d  w e zw an ie m  tegoż

św ię tego ,  p o d o b n ą  zupełn ie  do  w a rsz aw sk ieg o  ko ­
ścioła  ś. A le k san d ra  św ią ty n ię .  Nasz  j e d n a k  k o śc ió ­
ł ek ,  pom im o s w y c h  w a d  a rch i te k to n ic z n y ch ,  lepićj 
jeszcze w y g lą d a  niż m edyolański ,  g d y ż  j e s t  na p lacu  
o tw a r ty m ,  a tu te j s z y  okolony  ścieśniającemi go d o ­
m am i,  w  k t ó r y c h ,  obok d rz w i  kośc ie lnych ,  za ra z  
sk lepy  id ą ,  n ap rze c iw  je d e n  z  na jp ierw -szych h o te ­
lów , z w a n y  de la Villc, i w  nim na dole o g ro m n a  
k aw iarn ia ,  p rz ed  k tó r ą  siedząca g ^w ied ź  z cy g a ra m i  
i gaze tam i,  nie zupełn ie  o d p o w ia d a  s ą s ie d z tw u  miej­
sca św ię tego .  Ale  to b y  jeszcze  b y ło  do  p rzebacze ­
nia w m i e ś c i e  wie lk iem , gdzie  sp eku lacya  s t a ra  się 
k o rz y s tać  b y  z na jm nie jszego  zaką tka  ziemi. Daleko 
g o rsz a  r z ec z ,  p raw ie  nie do d a ro w a n ia ,  bo p rzec i­
w n a  e s te ty cz n y m  W ło c h ó w  p o jęc io m ,  mieści się w  
p o ś ro d k u  samego kościoła,  o k tó r y m  m ów ię.  J e s t  to  
popiersie  ś. K aro la  B o ro m e u s z a ,  ależ zgadnijcie  j a ­
kie?...  oto, cale ko lo row ane!  T w a r z  p o s ą g u ,  cielisto 
pom alow ana,  p r z y  p o n s o w y m  u b io rze  i na ba rk ach ,  
i na  g łowie,  p r z y  cza rn y ch  b a k iem b ard ach ,  gorzej  
daleko w y g lą d a  niż p r z y d ro ż n e  u  nas  f ig u ry  ś. J a n a  
Nepom ucena.  O k ropn ie  złe czyn i  t e  w y ra że n ie ,  wcale 
niezdolne n a tc h n ąć  św ię to śc ią ,  bo p rz y p o m in a ją ce  
w y s ta w ia n e  u  p e r u k a r z y  za  oknem popiers ia .  I p r z y  
takiem poniżeniu  s z tu k i ,  t u ż  na p ra w o ,  w  kap licy  
bocznej,  um ieszczono, j a k b y  dla w iększej  sp rzeczno­
śc i ,  M atkę  B o ż ą  b o le sn ą ,  b o g a tą  k o m p o z y c y ę  teg o -  
czcsnego mis trza ,  P o m p e ju sza  Marchesi,  k tó reg o  ty le  
a rcydz ie ł  mieści się  w  ka tedrze ,  j a k  ś. T o m a sz ,  ś. FU  
lip, ś. K a ta r z y n a  itp.

Ale  p rz e jd ź m y  od  m a r t w y c h ,  jak k o lw ie k  m ocno
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dziedzicami w Pomeranii i Poznańskiem i pogorszą się jeszcze bardziej,  skoro 
bankructwa w ybuchłe  w Berlinie, Szczecinie i Gdańsku zostające w  bezpośre­
dniej styczności z wielu dziedzicami, poczną oddziały wać. Dla wielu dziedziców 
będzie rzeczą niepodobną opłacić procenta na N owy rok. jeżeli im się nieuda 
zaciągnąć pożyczki na hipoteki i jeżeli im nie poderżną gardła lichwiarze, 
to tylko zawdzięczać będą  zawieszeniu p raw  lichwiarskich.

Sądzim y przeto, że rząd do łoży  starania ,  aby tymczasowe rozporządze­
nie zamieniło się na stanowcze i że tym końcem przedłoży sejmowi nietylko 
rozporządzenia z dn. 27. Lutego do potwierdzenia, ale jeszcze w ygotuje  now y 
projekt do zniesienia zupełnego p raw  lichwiarskich. Los zaprawdę jego jeszcze 
nie je s t  zapewniony, bo przewaga dziedziców na sejmie widoczna, a trudno 
przewidzieć, czy się oni uwolnią od uprzedzenia pod tym względem. Chociaż 
m am y to przekonanie, iż od zawieszenia praw  lichwiarskich zawisła pomyślność 
dziedziców, jednakow oż niemamy nadziei, aby się dali przekonać tym  p rak ty­
cznym dowodem o nicości swoich uprzedzeń. P raw d a ,  że wielu z nich będzie 
znaglonych w yższe  opłacać procenta ,  aniżeli dawniej i zapewne ten w ypadek 
przypiszą  zawieszeniu praw  lichwiarskich, gdy  w rzeczywistości zawieszenie 
to  bronić ich będzie od najgorszej lichwy.

Dla wszystkich właścicieli jez t  to żyw otne  pytanie, czyli zawieszenie p raw  
lichwiarskich będzie tylko przejściem do zupełnego ich zniesienia. W ed łu g  wszel­
kiego prawdopodobieństwa cofamy się w porównaniu  do stanu przed połtora- 
rokiem w rozw oju  s tosunków kredytowych. Mnostwo kapitałów, które da­
wniej by ły  zabezpieczone na hipotekach, ale w  czasie oszołomienia zeszłoro­
cznego uży te  b y ły  na g ry  giełdowe zaczynają wracać do daw nych stalszych 
s tosunków , a stosunki k redytu  hipotecznego, k tó ry  się pogorszył przez ode­
branie mu kapitałów na g ry  giełdowe, polepszą się, gdy  kapitały w rócą  na te 
pewniejsz podstawy. Tylko  j a k  naturalnie pierwszym warunkiem jes t  do tego 
zw rotu , aby  przez sztuczne zniżenie stopy procentowej, nieodatręczono kapita­
łó w  od zabezpieczeń hipotecznych. Kiedy dyskonto stoi 7-ą proc. i może się 
jeszcze podnieść, niepodobna żądać, ażeby najw yższa  stopa procentowa od hi­
poteki tylko 5 procent w ynosiła ,  a jeżeli ta stopa jeszcze wystarcza na pier­
wsze i najlepsze hipoteki, jakże j ą  u trzym ać dla drugich i trzecich.

T o r u ń ,  29. Listopada. —  Przesilenie pieniężne kroczy jak  cholera od 
zechodu na wschód i ju ż  dotarła do nas tuż przy  granicy Królestwa polskiego. 
Nie zatrzyma się tu ta j ,  ale przedrze się nawet za W arszaw ę. G dyśm y tu  ode­
brali wiadomość telegrafem z rana o bankructwie braci Palmę w  Berlinie, zna­
leziono u nas w łóżku paraliżem tkniętego naczelnika domu L. Daraman Kor- 
des, naszego radzcę miejskiego i radzcę handlowego K ordcs ,  prezesa naszej 
izby handlowej. B ył on w ścisłych stosunkach z ow ym  domem handlow ym  
berlińskim i wątpić należy, czy usiłowaniom połączonym uda się wstrzymać 
sąd od mieszania się do spraw zgasłego. Na prokurys tę  firmy w ybrano  tu ­
tejszego kupca A. Feldkellera. Z m arły  takie raial poważanie w naszem mieście, 
iż p ry w a tn i ,  w d ow y  i sieroty powierzali mu swoje pieniądze. Komisya tu ­
tejsza stanowa do budow y dróg bitych w powiecie złożyła u niego na sprzedaż 
2 0 ,00 0  tał. w  serw isow ych  obligacyach, których los dotąd niewiadomy. Przez 
bankructwo Palmiego wiele straciły i inne domy tutejsze, ale spodziewamy się, 
że mimo ogrom nych s tra t  zdołają się utrzymać. —  W czoraj otrzymaliśmy wia­
domość, iż w Gdażsku upadł kupiec zbożowy S. J. Joel,  a jego  pasyw a w y ­
noszą około miliona tal. Dom ten prowadził znaczny handel z Królestwem 
Polskim i dla tego znajdu ją  się wysokie  weksle jego w ręku  tutejszych kupców. 
Nieszczęśliwe te wiadomości w szystko w strzym u ją  \ paraliżują , dziedzice 
w strzy m u ją  się ze sprzedażą z b o ż a , sądząc, że ceny pójdą w  górę. Brzęcząca 
polska moneta zyskuje  tu  w porów naniu  do monety polskiej papierowej 7 proc., 
ale traci w  porównaniu  do brzęczącej monety pruskiej 6 j  prc.

Z e i t  picze z Poznania pod d. 27. List. Przesilenie pieniężnie i do nas za­
witało tak w  hand low ych ,  jako też p ryw atnych  interesach. W praw dzie  mię­
dzy  kupcami naszymi nie w ydarzy ło  się dotąd żadne bankructwo, jakkolwiek 
oźyw iouy  jes t  handel zbożem i okow itą ,  jednakowoż upadki niektórych dzie­
dziców b y ły  w  tych dniach przedmiotem powszechnych rozmów. Jeden z nich 
ma do płacenia 20 0 ,000  tal., d rug i jeszcze więcej. Z  tych ostatni wraz z ro ­
dziną w yjechał ,  niewiadomo dokąd.

IŁrólestwo Polskie*
W a r s z a w a ,  28. Listodada. — Kada administracyjna Królestwa posta­

nowiła: W łodzimierz Alfonce, k tó ry  umarł w  dniu 23. Sierpnia 1833 roku 
w mieście P a ry żu  w  państwie francuskiem, przed wyrzeczeniem na majątek 
konfiskaty. Postanowieniem z dnia 27. Kwietnia 1838 ro ku ,  ma być w y k r e ­
ślonym z listy wychodźców, i konfiskata majątku jego cofnięta ze wszystkiemi 
skutkami.

Prancya*
P a r y ż ,  28  Listopada. —  W  sądzie kasacyjnym nastąpiła dziś z rana

0 11. godzinie uroczysta instalacya generalnego prokura tora  pana Dupina i p re ­
zydenta Vaisse. Pan  D u p in ,  dodaje M o n i t o r  do ogłoszenia tego zdarzenia, 
będzie miał mowę na którą odpowie pierwszy prezydent pan Troplong. Pan  
Dupin oświadczył w swej mowie, że ustąpienie jego w r. 1852. nie miało cha­
rakteru politycznego, lecz spowodowały je  obowiązki, które miał, jak o  eksc- 
ku tor  testaraentn króla Ludwika Filipina; g dy  się te ukońezyły, po u p ły ­
wie 5  lat poszukał go cesarz na rok w  jego zaciszu.

—  Wieści giełdowe o niespokojnościach w Lionie b y ły  tylko przesadą 
zgiełku w ywołanego przez wielu liońskich robotników, pozbawionych chleba. 
W ojska  b y ły  w garnizonie przeznaczone; spodziewają się atoli, że w lepszem 
usposobieniu targu pieniężnego wróci i duch przedsiębiorczy i p rzezw ycięży 
się brak roboty.

—  S y n  generała Lamoriciera bawiący we Francyi,  umarł. Rząd francu­
ski zawiadomiony o chorobie młodego Lamoricier, udzielił natychmiast w ła ­
dzom polecenie, że generałowi wolno ze zagranicy p rzybyć do syna, choćby 
naw et o to nieprosił.

— P ierwszy prezydent sądu kasacyjnego pan Trop long  odpowiadając na 
mowę pana Dupina oświadczył między innemi: że instytucye cesarskie na­
cechowane są myślą roku 1789. i że ,  jeżeli p raw o jes t  wyrazem powszechnej 
woli, nie masz rządu bardziej prawego, nad ten, którego podstawą jes t  prawo 
powszechnego głosowania.

&nylia.
L o n d y n ,  27. Listopada. —  City, 6 godzina z wieczora. Sprawdziło 

się, że onegdaj by ł zw ró t  naszej k ry z y s ,  odtąd zapewne wszystko wróci 
zwolna do dawniejszego swego ładu. Giełda była  dziś w  usposobieniu, w  j a ­
kiem jej dawno niewidzieliśmy. Kursa się podniosły widocznie, w skutek 
pomyślniejszych rapor tów  o stanie francuskiego banku i amerykańskiego
1 nadziei, że dziś wieczór przez G a z e t t e  mający być ogłoszonym w ykaz 
bankowy po długim czasie przecie z zadowoleniem wszystkich wypadnie. 
Nic pewnego atoli nie można powiedzieć przed ogłoszeniem tego w yk azu ;  po ­
w iadają atoli, że zapas pieniężny powiększył się o 750 ,000  funt., a zapas nót
0 800 ,00 0  fuutów. O upadłościach dziś nic nieslychać. Jak  rzeczy dziś stoją, 
sądzą ,  że wszelki pieniądz z lądu stałego i innych miejsc nadeszły w ponie­
działek wpłynie do banku.

— Jak do T i  m e s a  donoszą , oświadczyła Porta  mocarstwom, które układ 
paryski podpisały by ły ,  że będzie zniewoloną ze względu na stan i obecne po­
łożenie Księstw Naddunajskich oddział wojska w ysłać do Dunaju.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  24. Listopada. — R ząd  turecki zniósł wczoraj zarząd 

kościelnoświecki między grekami, zarząd i administraeyą gminy oddano świe­
ckim. W  radzie administracyjnej świeccy stanowią większość, i trudnią  się 
zbieraniem podatków i płacom księżą stałe pensye. W y b ra n y  komitet z łożony  
z 7 duchow nych i 10 świeckich, łączy się z delegowanymi każdej p row in c j i
1 wszyscy radzą wspólnie nad sp raw ą wspólną, jako i nad płacą rok rocznie 
pa tryarsze ,  metropolitom i biskupom płacić się mającą. Krok to śmiały, ale 
rozumny, wiążący bardziej gminy z Portą.

Znaczne ruchy  wojska spostrzegać się dają. Z  Konstantynopola w ych o ­
dzą wojska ku D unajow i,  a z Azyi ściągają inne do Konstantynopola, do k tó­
rych wcielają nowych rekru tów . T u rc y a  rozwija energią i czynność, jakiej 
się po niej nikt nie spodziewał. Su ltan  sam, którego uw ażano za słabego i cho­
rego, bierze czynny we wszystkich naradach udział aż późno w  noc.

do serca i um ysłu  mówiących przedmiotów sztuki, 
do życia wewnętrznego, a raczej domowego w Me- 
dyolanie i całych w  ogóle W łoszech lombardzkowe- 
neckich. Mężczyźni nie żenią się przed trzydziestym 
rokiem życia ,  a‘ przynajmniej bardzo rzadko. Naj­
częściej w  związek małżeński w chodzą  dopiero mię­
dzy  trzydziestą a czterdziestoma laty. Z tąd  dziwny 
potem następuje sposób życia. Każdy niemal staje 
się zazdrośny, a jako mąż niespokojny o sw ą  żonę, 
p rzyjmuje w  dzień tylko w izy ty , i to etykietalne, 
krótkie, dość zimne. Wieczorem idą na spacery, w i­
dowiska, lub do rodz iny ;  obcych wcale nie p r z y j ­
m u ją ,  więc i nie odwiedzają. Handlujący tylko i spe­
kulanci żenią się nieco wcześniej, bo im kobieta po­
trzebna w  gospodarstwie, w sklepie i dla oszczę­
dności.

Na balach b y w ają  same tylko mężatki i to zwykle 
te tylko, k tórych  mężowie koniecznie muszą się tara 
znajdować, bądź z u rzędu ,  bądź z innych jakow ych  
przyczyn  konwencyonalnych, P ro s ty  więc w y p ły ­
wa w niosek, że i małżeństwa muszą tu być kon­
wencyjne. W ło ch  widzi na spacerze lub w  teatrze 
jak ąś  pannę ,  k tóra  mu się podoba. Musi potem w y ­
szukiwać starannie pow ażną jakow ąś osobę z pokre­
w n y ch  tego domu lub przyjaciół ojca i prosić o sta­
ranie się o j e j  ręk ę :  bywanie bowiem w  domu jes t 
synonimem oświadczenia. Z araz  więc na wstępie 
musi mężczyzna owej poufnej osobie, która go do 
domu w p row adza ,  w ykazać  sw ój stan majątkowy, 
opowiedzieć swe położenie towarzyskie, stosunki ro ­
dzinne itp. Od chwili prawie przestąpienia progów  
domu rodzicielskiego oblubienicy, a raczej istoty,

która mu się dopiero z widzenia ty lko podobała, już  
ona zostaje jego narzeczoną. Z a  największą uważa 
się tu  hańbę ,  grożącą niekiedy pojedynkiem, jeżeli 
kto począwszy byw ać w czyimś domu, cofnie potem 
swe zamysły  i zaprzestanie odwiedzin. Choćby to 
naw et pochodziło ze szlachetności uczuć, z na js łu ­
szniejszej p rzy czyn y  (np. z ocenienia niezgodności 
usposobień m ora lnych ,  nałogów itd.) i choćby nie 
ciągnęło za sobą w y rz u tó w  panny lub wymówek 
jej rodziny — w szyscy mimo to za złe poczytują 
mężczyźnie, że porzucił dziewicę, której wcale nie 
znając musiał się oświadczać samym j u ż  faktem w ej­
ścia w progi rodzicielskie; takiego odstępcy mniema­
nego nie łatwo ju ż  wpuszczą do drugiego domu. 
Musi więc rad nie rad zostać albo s tarym  kawale­
rem, albo jechać do innego miasta jeśli ma środki 
po temu.

Ponieważ pod tak cięźkiemi ty lko warunkami mo­
żna wejść do czyjegokolwiek dom u, przeto niemasz 
tu  praw ie wcale życia towarzyskiego. Ześrodkow y- 
wać się musi cała młodzież w  kawiarniach publi­
cznych, bo brak im stosunków  p ryw atnych  do za­
bawienia się przyzwoitszego. 2) Bogdaj to nasza od­

*) T y m  p rz y m io tn ik i e m  w y ższeg o  s topn ia  p rz y zw o i tszy  
wcale  nie  m am  na  m y ś l i  pon iżać  k a w ia r ń  w łosk ich ,  k tó re  
rz eczyw iśc ie  są dość  p rz y z w o i te ,  p rzy zw o i tsze  n a w e t  niż 
u  nas.  S łu ż b a  j e s t  m ę z k a ,  gaze t  obf itość ,  a w  p ie rw s z o ­
r z ę d n y c h  k a w ia rn ia ch ,  gdz ie  b y w a ją  k o b ie ty  ze s w y m i  m ę ­
żam i,  nie  pa lą  n a w e t  czasem  i c ygar ,  co j u ż  nazwać  m o ­
żna  w ie lk ie m  p o ś w ięc en ie m ,  w  d z ie w ię tn a s ty m  w ie k u ,  ze 
s t r o n y  m ęż cz yzn .  A le  w  d r u g o r z ę d n y c h  kaw iarn iach  g r y ­
w a ją  w  w a rc a b y ,  k a r ty ,  b i la rd y ,  k tó ry c h  po ki lka  czasem 
w  je d n e j  s a l i ,  i to  g r y w a j ą  do  późnej  ba rdzo  po ry .  Dla

wieczna gościnność w Polsce, gdzie drzwi i serce go­
spodarzy zawsze otwarte ,  gdzie w  domach p ry w a ­
tnych bardzo często można lepiej zabawić się niż w  
zebraniach publicznych —  i gdzie w tedy  dopiero 
oświadcza się o rękę przyszłej żony, kiedy się do­
brze pozna w przó dy  jej usposobienia!

Choć to zamykanie każdemu ( ja k  zowią Polacy) 
odrzwi przed nosem,* bardzo źle wygląda w obec 
naszej otwartości,  serdeczności i szczeroty narodo­
wej, ma ono jednak  i dobrą s w ą ,  pod pewnemi 
względami, stronę. W ło c h ,  nie p rzy jm ując  u sie­
bie swoich, nie p rzyjm uje i obcych, (np. Tedesków). 
Dla tego bardzo tutaj mało małżeństw mieszanych. 
W  tyra względzie Włosi całem wyróżnili  się niebem 
od pobratymczych sobie F rancuzów  i sąsiednich 
Germanów.

Rozmiłowanie się w  odosobnionem, zamkniętem 
w  samem sobie życiu familijno-krajowem, w p ły w a  
jeszcze po części i na inne rzeczy. W łoch  nie lubi 
zaciągać się do w ojska ,  ani jako  ochotnik, ani tćm- 
bardziej z m u s u , a choć znaczna opłata naznaczona 
za w ykupno, każdy  zbierze potrzebną ilość pienię­
dzy  (biedniejszy naw et zaprzeda się z gó ry  w  p rz y -  
dłuźszą służbę pryw atną) ,  aby tylko nie s łużyć w  
wojsku. Z  tej może p rzyczyny  nie czuć tu braku 
płci męzkiej. W  lada kawiarni spotkasz czterech lub 
pięciu rosłych na usłudze chłopów, k tó rzyby  daleko 
pożyteczniej mogli służyć  własnemu krajowi.

o c h r o n y  w ięc  m ło d z ie ży  od  tak iego m a rn o w a n ia  czasu ,  
w y p a d a ło b y  ż y c z y ć  z ab a w y  przyzw oi tsze j .

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i . )
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Serbia.

Cale p o s tęp o w an ie  s ą d o w e  z  o b w in io n y m i o spisek na życie księcia se rb ­
skiego, t re ść  w y r o k ó w  są d o w y c h  a nakoniec  ułaskaw ienie  p rzez  księcia skaza­
n y c h  na śm ierć  sp i sk o w y ch ,  og łasza  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b  u r z ę d o w y  dz ien­
nik S e r b s k i e  N o w i n y  z 16. L is to p a d a :

• Z b ro d n icz e  sp rzy s iężen ie  m ające zam iar  z am o rd o w a ć  p anu jącego  księcia 
serbskiego, b y  n as tępn ie  w y w r ó c i ć  r z ą d  w  naszej o jczyźnie,  j u z  zostało ,  po 
z rzą d zo n e m  śledztw ie  o sądzone  p rzez  s ą d y  k ra jo w e  w szy s tk ich  t rzech  ins tan -  
cyach  w e d łu g  p r a w  w y d a ł  w  d. 2 8 .  Paźdz.  pod Nr.  1 9 ,5 8 0  w y ro k ,  iź zam ie­
szczo n y  w  S e r b s k i c h  N o w i n a c h ,  a m ianowicie :  S te fan  S tefanow icz  (prezes 
sena tu) ,  P a n  Jan k o w icz ,  R a d w a n  D arajanow icz  (se n a to ro w ie )  P a w e ł  S tanis icz ,  
C w etko  R a jew icz ,  M iłosz  M ichajłowicz ,  Mikołaj M iłoszewicz,  M iło s ław  P e t ro -  
wicz  i S te fan  P o p o w ic z ,  a k tó r y m  zb ro d n ia  d ow iedz ioną  została,  m a ją  uledz 
k a rze  śmierci,  a w p r z ó d  p o zbaw ien i  z o s ta n ą  s w y c h  u r z ę d ó w ,  godnośc i  i o zn ak ;  
G a w ry lo  i M iłosz  Iw anow icze ,  k tó r z y  nie mieli udz ia łu  w  sp rz y s ię źe n iu ,  ale 
wiedzieli o niem a w ła d zo m  nie donieś li ,  ska ran i  b y ć  m ają  więzieniem w  k a j ­
danach  c iężkich;  zaś  Miłosz Simicz ma b y ć  b adany ,  g d y  wróci  z ucieczki.

• P i e r w s z y  w y d z ia ł  s ą d u  ap e lacy jnego  w yrok iem  w  dniu 29 .  Październ ika  
N r .  9 5 3 .  za tw ie rd z i ł  c a ły  w y r o k  t r y b u n a łu .  S ą d  n a jw y ż s z y  i k a ssa cy jn y  w y ­
rok iem  w y d a n y m  w  d. 1. t. ra. N r .  9 5 3 .  za tw ierdz i ł  ró w n ież  w y r o k  ap p e lacy j -  
nego  s ą d u ,  z  d o d a tk iem ,  iź o sk a rż o n y  Miłosz P e t ro w icz  o są d z o n y  zo s ta ł  tak 
za  te raźn ie jszą  j a k  i p o p rz ed n ią  s w o ją  z b ro d n ię ,  i źe  w s z y s c y  skazani  na ka rę  
śmierci,  m a ją  b y ć  ro z s t rze la n i ,  a cia ła ich n a ty ch m ias t  pochow ane .

Lecz nasz  n a jd o b ro t l iw sz y  książę idąc  za s w ą  n a tu ra ln ą  w sp a n ia ło m y ś ln o ­
ścią n a w e t  w zg lędem  z ło c zy ń c ó w  (z ło w o r i ) ,  k t ó r z y  na życie  j e g o  nastaw ali ,  
g d y  m u  w e d łu g  p r a w a  w y r o k  ten p rz ed ło żo n y  zosta ł  do  za tw ierdzen ia ,  n a j ­
w y ż s z y m  dekretem  z  dn. 1. t. m. w  łasce  sw oje j  p o s tan o w i ł :  k a rę  śmierci n a ­
znaczoną  w y ż e j  w spom nianem i w y ro k a m i  na  ( t u  n azw isk a  z n ó w  p o w tó rz o n e )  
zmienić na d o ż y w o tn ie  więzienie w  tw ie rd z y ,  a w zg lędem  M ikołaja  M iłosiew i-  
cza na d o ż y w o tn ie  więzienie w  d o m u  k a r y  i p o p r a w y ;  zaś G aw r i ło  i Miłosz 
Iw an o w icz  skazani w y ro k a m i  na  d o ż y w o tn e  więzienie, o t r z y m u ją  w  d ro d ze  ł a ­
ski  zupe łne  uwolnienie  od  k a ry .  W e  w szy s tk ich  zaś  in n y ch  postanow ien iach  
ma b y ć  w y r o k  s ą d u  n a jw y ż s z e g o  w  zupełnośc i  w y k o n a n y . .

T u ta j  ro z sze rza  się dziennik u r z ę d o w y  nad  dobroc ią  i ł a sk aw o śc ią  księcia 
i z as łu ż o n ą  w  części p o c h w a łą ,  k ończy  sw ó j  a r ty k u ł .

Sk azan i  na  więzienie p o ż e g n a w s z y  się ze sw em i k r e w n y m i ,  zostali  16 t. 
m. pod  silną z a s ło n ą  o d p ro w a d ze n i  do w a r o w n i  G u rg u so w acz ,  leżącej nad  b u ł ­
g a r sk ą  granicą.  P o p  S te fan  P o p o w ic z  zos ta ł  dzisiaj uroczyśc ie  p o z b aw io n y  
d u ch o w n ćj  godnośc i ,  p rzy czcm  z wielką u ro czy s to śc ią  ogolono m u  b r o d ę ;  b ę ­
dzie on  ró w n ie ż  p o s ła n y  do G u rg u so w a cz .  T e  osta tn ie  wiadomości  p o d a jem y  
z  l istu z  B e lg radu  dd  L l o y d a  P e s z t e ń s k i e g o .

Intiye•
P o cz ta  w sch o d n io - in d y jsk a  ze św iezem i wiadomościami z te a t ru  p o w s tan ia  

w  H indostanie  jeszcze  n ienadeszła .  Dzienniki angielskie o g łasza ją  jeszcze  wciąż  
l is ty  p r y w a tn e  z ro z m a ity c h  k r a jó w  in d y jsk ich ,  p rzesz łą  p ocztą  p rz y  wiezione ; 
w iadom ości  p rze to  w  nich z aw a r te  s ięg a ją  do  końca W r z e ś n ia  z  tea t ru  p o w s ta ­
n ia ,  do  d. 8. P a ź d z ie rn ik a  z  K a lk u ty  a do  18. P aźd z .  z B om baju .  M im o tego 
w  listach ty c h  z n a jd u je m y ,  nie je d e n  w a ż n y  szczegół u z u p e łn ia jąc y  opis  zn a ­
n y c h  w y p a d k ó w  i ob raz  po łożen ia  rzeczy.

Ś w ieżo  og łoszone  l is ty  o f icerów  angielskich p isane w  Dclhach po  zup e łn em  
zajęc iu  miasta p rzez  A n g l ik ó w ,  m ięd zy  21 .  a  27 .  W r z e ś n ia ,  d o d a ją  niejeden 
n iez n an y  r y s  do  k r w a w e g o  o b ra z u  p o sz tu rm o w e j  rzezi w  Dethach. Ja k i ś  np .  
oficer od  in ż y n ie ró w  pisze p o d  dn iem  23 . ,  źe  g d y  w  p a rę  dni po  zajęciu  m ia ­
s ta  p rzechodził  z pa tro lem  boczne j e g o  ulice, z n a jd o w a ł  w  n iek tó ry ch  dom ach 
p o  kilkanaście kobiet  z a m o rd o w a n y c h  w  części p rzez  s z tu r m u ją c y c h ,  w  części 
p rzez  p o w s ta ń c ó w  k tó r z y  nie chcieli oddać  s w y c h  żon na  ł u p  Anglikom  i S i ­
kom. I n n y  oficer donosi iź na  jed n e j  z bocznych  ulic u j rza ł  1 4  ciał kobiecych 
o b w in ię ty ch  w sza le ,  k tó r y m  m ężo w ie  p o p o d rz y u a l i  g a rd ła  i następn ie  sami 
się zabili,a  ich t r u p y  leża ły  opodal.

T rec i  ko re sp o n d en t  donosi  z  ro z k o szą  o r a b u n k u  D e lh ó w  uno sząc  się n ad  
b ogactw am i tego miasta. Pisze  o n :  »Nie b ę d ą  o p isy w a ł  szczegó łow o  D elhów ,  
pow iem  jed y n ie  iż miasta tak  wielkiego i bogatego niema w  całej Anglii, S z k o -  
cyi i I r lan d y i  w y j ą w s z y  j e d e n  Londyn .. .  P ió ro  m oje  nie zdo ła  opisać bogac tw  
w  Delhach. P y s z n e  szale kaszem irsk ie ,  z ło tem  tkane  m a te ry e ,  bogate  k le jno ty ,  
z eg a rk i ,  z ło te  s p rz ę ty ,  łoża  o d  j e d w a b i ó w  jak ich  niema w ż a d n y m  d o m u  a n ­
g ie lsk im —  w s z y s tk o  to w y  w łóczy l i  i wynosil i  z miasta  żo łn ierze  w  p ie rw szy c h  
dniach po sz tu rm ie  j a k o  niewielkiej w artości  z d o b y c z ,  szu k a jąc  j e d y n ie  p ien ię ­
dzy .  Sza le  k tó r e b y  w  Anglii  po 1 0 0  fs. (4 0 0 0  zip .) ła tw o  sp rz ed a ć  m ożna, 
sp rzedaw al i  po  4  r u p ie ;  a p o jąć  możecie że i nasi także niepróźnowali . . .  M nie­
m ają  źe k a ż d y  żo łn ierz  z  p u łk u  s t rze lcó w  pow róc i  do  Anglii  m ając  p r z y n a j ­
mniej 1 0 0 0  fuut .  st .  w  kicszcni.a

Lecz o d w r ó c iw s z y  się  od  tego  s t ra sznego  o b razu  k tó ry  j u ż  op isa liśm y 
i o p u śc iw sz y  inne okropnośc i  w zm ia n k o w a n e  w  ty c h  l is tach,  c z y tam y  w  nich 
jeszcze  w ażn e  doniesienia z  jakiera i  siłami, w  jak im  stanie i pod czyjein  d o w ó d z ­
tw e m  p o w s ta ń c y  cofnęli  się  z  Delhów. P o d  ty m  w zględem  p rz y ta c z a m y  z l istu 
oficera k a rab in ie ró w  pisanego w  Delhach 27. W r z e śn ia ,  n a s tę p u ją c y  w y j ą te k :  
•Chociaż  s t a ry  M ogo ł  siedzi u w ię z io n y  a dw a j  je g o  sy n o w ie  są  rozstrze lan i ,  — 
ten  je d n a k  z j e g o  s y n ó w ,  k tó reg o  p o w s ta ń c y  obrali  w lad zcą  H in d o s t a n u , nie 
zg iną ł  b y na jm nie j  lecz na  czele g łó w n e g o  oddzia łu  p o w s ta ń c ó w  cofnął s ię  do 
L u k n o w a .  jak k o lw ie k  p o w s ta ń c y  p r z y  obron ie  D e lh ó w  o grom ne  s t r a ty  ponieśli ,  
j e d n a k  m niem am y źe s i ły  z k tórerai  cofnęli  się ku  k ró le s tw u  O u d y  w y n o s z ą  
1 2 ,0 0 0  p iechoty  i 4 0 0 0  j a z d y ,  n a d to  p o w s ta ń c y  u p row adzi l i  z sobą  działa 
lekkie i d o b rze  nape łn io n ą  kasę.«

W id z im y  p rzeto ,  źe w s z y s c y  czterćj znaczniejs i naczelnicy p o w s ta ń c ó w  
dz ia ła jących  na g łó w n y m  tea trze  walki  na  w y b rz eż a ch  ń a d g a n g e so w y c h ,  s to ją  
jeszcze  na  czele znacznych  p r z e r iw  A nglikom . N a jg łó w n ie jszy  z ty c h  czterech 
naczeln ików, s y n  wielkiego M ogola  o b w o łan i  w ład zcą  H in d o s ta n u ,  c o fn ąw szy  
się z D e lh i ,  zmierza  na czele 1 6 ,0 0 0  re g u la rn y c h  s y p e j ó w  do k ró les tw a  O u d y .  
D ru g i  g łośn ie jszy  w ó d z ,  M a n -S in g  je d e n  z naczeln ików  w  O u d z ie ,  op iera  się 
p o d  L u k n o w c m  a podobno  n a w e t  otacza i b lokuje  z 3 0 ,0 0 0  p o w s ta ń c ó w ,  s to ­
j ą c y  tam  oddział  angielski O u t ra m a  i H aw eloka .  T rzec iego  w o d za  o w eg o  s t r a ­
sznego N e n a - S a h y b a  w id zą  A ng l icy  na r a z  w  kilku m ie jsrach :  w e d łu g  j e d n y c h  
odcina on  na  czele 5 0 ,0 0 0  o d w r o t  H a w e lo k o w i  z L u k n o w a  do C a w n p u r e ;  w e ­

d łu g  innych  łąc zy  się po jdrug ie j  s tronie  G a n g i e s u ju ź  w  g ó rz y s te j  krainie B an d a  
z pow stańcam i z D inapore  i d ą ż y  In d y o m  ś r o d k o w y m ;  zdaje  się j e d n a k ,  iź  
w  istocia N e n a - S a h y b  na czele k i lkunastu  c zy  kilkudziesięciu ty s ięc y  z n a jd u je  
się na p r a w y m  brzegu  G an g esu  w  k r a ju  m ięd zy  C a w n p u r e  a  B a n d ą ,  z a g ra ­
ża jąc  z boku  Anglikom  a m ając  z a p e w n io n y  o d w r o t  w  g ó rz y s te  w n ę t r z e  H in ­
dostanu .  Nakoniec  c z w a r ty  g ło śn ie jszy  naczelnik p o w s ta ń c ó w  K u r e r - S in g ,  z e ­
b r a w s z y  górsk ie  i rozbójn icze  plemiona B u n d e lk an d u  z w an e  R ochilas  i p o łą c z y ­
w s z y  się  z sypo jam i z D in a p o re ,  k r ą ż y  gdzieś  w  g ó r a c h  B u nde lka lu  w isząc  
nad  ró w n in am i  średn iego  B e n g a lu ,  do  k tó reg o  f ro n t  obraca  op iera jąc  t y ł y  
u  g ó r y  In d y i  ś r d o k o w y c h .  W y l ic z y l i ś m y  tu  ty lko  z n a n y c h  n a cze ln ik ó w w  p o ­
w stan ia  na  g łó w n y m  tea trze  welki w  w ie lk o rząd z tw ie  bengalsk iem ; w o d zo w ie  
p o w s ta ń c ó w  w  In d y a c h  ś r o d k o w y c h  i w  k ra jach  R a d ź b o ta n a  leżący m  m iędzy  
Indyam i ś r o d k o w y m i  a  P e n d ź a b e m ,  są  mniej znani.

W  liście oficera angielskiego z  N im u tsch  z 23 .  W rz e śn ia  c z y ta n y ,  źe  w  ty m  
osta tn im  k ra ju  R a d ź p u ta n a  t w o r z y  się n o w e  ognisko  p o w s tan ia  w  mieście M u n -  
d i s u r i , do k tó reg o  zew szą d  zb ie ra ją  się p o w s ta ń c y .

Nakoniec  w  in n y m  liście p o d a n y m  p rz ez  T i  m e s  a z n a jd u je m y  w a ż n ą  
u w a g ę ,  iż z b u n to w a n e  pu łk i  i b r y g a d y  n y p o jó w  z a c h o w a ły  s w o ją  o rg an izacy ą  
chociaż n a w e t  n iektóre  po d o zn an iu  l icznych  k lę sk ,  liczą w  s w y c h  sze regach  
zaledwie dziesią część  żo łn ie rzy .

W  listach angielskich z ln d y i  p ró cz  sz c ze g ó łó w  i w iadom ości  o b jaśn ia ją ­
cych  położenie  p o w s ta n ia  z n a jd u je m y  doniesienia p rzed s taw ia jące  d u c h a  i u s p o ­
sobienie ludności  angielskiej w  In d y a c h  w zg lędem  kom panii  w schodn io indy jsk ić j .  
W  liście Je rze g o  de V a n u e ro y  leka rza  p r z y  księciu indy jsk iem  N u s s a r - R u d ź a ,  
p isa n y m  w  Kalkucie 6. Paźdz ie rn ika  a o g ło sz o n y m  w  P a y s ,  c z y ta m y :  •D z ien ­
n ik a r s tw o  tu te jsze  ( w  Kalkucie) w z ię ło  s ięonoreszcie  do  s p r a w y  k ra jo w ej .  
D z ien n ik ars tw o  zw iązan e  i s t łum ione  rzuciło  się do m ee t in g ó w  i agitacyi.  O d ­
b y to  zgrom adzenie  na  k tó rem  cała p ra sa  m ie jscow a  b y ła  r e p re z e n to w a n ą ;  ce- 
zg rom adzen ia  b y ło  w y b r a n ie  p o s łó w  m a ją cy c h  jec h a ć  do A n g l i i ,  b y  tam  p o ­
dnieść  g los  i ag itacyę  p rzec iw  kompanii .  N a  czele tego p o se ls tw a  b ę d z ie ,  j a k  
się  zd a je ,  m io d y  re d ak to r  dziennika B e n g a l - H u r k a r u  p. S id n e y  B lanchard .  
Jeżeli  on  k ierunek  tego  pose ls tw a  i dzia łania  w»Anglii  obe jm ie ,  m niem ać na leży ,  
iź nie opuśc i  Anglii n ic w e p c h n ą w s z y  w p r z ó d  kompanii  indyjskie j  d o  g robu . . . .  
R o z p o rząd zen ie  r z ą d o w e ,  nak azu jące  sz y b k ą  oagan izacyę  oddz ia łu  w o js k  z p o ­
ga rdzone j  d o tąd  k lasy  ludnośc i  zw an e j  K u ra s ie -  a pow sta łe j  z dzieci A n g l ik ó w  
i In d y a n e k ,  z rob iło  t u  silne w rażen ie .  O k azu je  to p e w n ą  zm ianę  w  u sp o s o ­
bieniu A ugfików . (R z ą d  angielski i kom pania  na jbardzie j  o b aw ia ła  się  tej k lasy  
ludnośc i  z E u r o p e jc z y k ó w  i In d y a n  p o w s ta ł e j ,  a b y  ona  k iedyś  r o z m n o ż y w s z y  
się i p r z y sz e d ł sz y  do źuazzen ia ,  nie w y w r ó c i ł a  r z ą d u  angielskiego i n iezmie- 
n i ła  o sad y  angielskiej  w  oddzielna p a ń s tw o ,  j a k  to się  s ta ło  w  A m e r y c e ,  gdz ie  
w  p o d o b n y  sp o só b  o sa d y  angielskie zm ien iły  się  w S ta n y  z jednoczone. Dla 
tego  dzieci A n g l ik ó w  i In d y a n ek  u s t a w a  u w a  a za  n ie p ra w n e ,  b y  n iedopuścić  
ich do jak iegośko lw iok  znaczen ia ,  i zab ran ia  zaw ie rać  m a łż eń s tw  lega lnych  E u ­
ro p e jc zy k o m  z Iu d y an am i.  P .  R .  Cz.) T a  klasa ludzi  p o w s ta ła  ze zmieszanej 
k r w i  angielskiej  z in d y j s k ą ,  oznacza  się  w ie lką  p ięknością  r y s ó w  i p os tac i ;  
m a jąc  oni w z ro s t  A n g lo sa k so n ó w ,  a de lika tne ,  re g u la rn e  r y s y  H in d u só w .  K o ­
b iety  w  tej klasie są  cudnej p iękności i w d z ię k u ,  i A ng l icy  zaw ie ra l iby  z niemi 
m a łż e ń s tw a ,  g d y b y  kom pania  w y d a n ą  u s t a w ą  nie o g ło s i ła ,  iź wszelk ie  takie 
m a łż e ń s tw a  s ą  niewaźne.«

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. G rudnia .  —  D o ro szk a rz  R . pow iesi ł  się w  d. 29 .  L is top .  

P a n  j e g o  oddalił  go  p rz ed  kilku dniami za p rzen iew ie rzen ie  się. N a d to  pad ło  
na  niego podejrzen ie  iź gęś  u k r a d ł ,  co też p r z y  p rz e t rzą sa n iu  j e g o  zam ieszka­
nia po tw ierdz iło  się. W  czasie,  g d y  o d p ro w a d z o n o  na po l icyą  ż o n ę  j e g o  do 
p rz e s łu c h e n ia , on wz ią ł  p o w r o z  i powiesi ł  się. Ś ro d k i  u ż y te  do  p r z y w r ó c e n ia  
go  do życia  o k aza ły  się p róźnem i.

M osmaiie mimlmsmśei.
— P a ro w ie c  »D un b a r«  p ły n ą c y  z L o n d y n u  do  A u s t r a l i i ,  z a to n ą ł  w  d r o ­

d ze ;  w s z y s c y  podróżn i  i osada zg inę li ,  z w y ją tk ie m  je d n e g o  m ajtka.
—  O n o w y m  sposobie  w y k r y c i a  m o rd e rc y  poda je  N e w y o r k  O b s e r v e r  

rzecz g o d n ą  zas tanow ien ia  a p rzed e w sz y s tk iem  sp raw d zen ia .  W  angielskich 
dz iennikach —  m ó w i  O b s e r v e r  —  pisano n ied a w n o  o zadz iw ia jącem  i cieka- 
w em  o d k ry c iu ,  źe  osta tn i  p rzed m io t  j ak i  u m ie ra jącem u  człow iekow i w p a d a  
w  o k o ,  p ozos ta je  na  bieluie oka j a k  na  d a g u e ro ty p o w e j  płycie. W n o sz o n o  
z teg o ,  źe jeżel i  u m ie ra jący  p a t r z y ł  p rz ed  sa m y m  zgonem  sw oim  na  sw o je g o  
m o rd e rc ę ,  r y s y  tego osta tn iego z o s tan ą  w idoczne  po  śmierci i m o g ą  b y ć  ś r o d ­
kiem do w y k ry c ia  zb ro d n ia rza .  D r .  Pollok  w  Chicago sp r a w d z a ł  tę  rzecz  po  
wiele r azy ,  i p rzekona ł  się za  pom ocą  m ik ro s k o p u ,  że jed e n  z p rz ed m io tó w  
o tacza jących  człowieka  p rzed  śm ierc ią ,  j a sn o  i w y ra ź n ie  na  je g o  oku  się r y s o ­
w ał .  Dr.  8 a n d fo rd  badał  w  ty m  celu oko z am o rd o w a n eg o  w  A u b u r n  J .  H. 
B eards leya  i s tw ie rd z i ł  dow o d n ie  p o w y ż s z e  spos trzeżen ia ,

—  M a jo r  pe ruańsk i  p. T e rc ja  b a w iąc y  z polecenia sw eg o  r z ą d u  w  B erli­
nie w  celu zaciągania w y s łu ż o n y c h  a r ty l e r z y s tó w  p rusk ich  do w o jsk a  p e r u a ń -  
skiego, w y k r a d ł  temi dniami có rk ę  bogatego  bankiera  s ta ro zak o n n eg o  i uciekł  
z n ią  do Gotha. Po l icya  tam eczna zaw iadom iona  o tein te leg ra fem , p r z y t r z y ­
m ała  zb iegów , po k tó ry c h  p r z y b y ł  n iebaw em  u rz ęd n ik  p ru sk i  i ojciec w y ­
kradzionej pan n y .  Oficera w z ię to  w k o z ę ,  a p a n n ę  ojciec zab ra ł  z sobą. 
N a z a ju t r z ,  pon iew aż  m ajo r  o św ia d c z y ł ,  iź w o lą  j e g o  j e s t  zaś lubić  p o r w a n ą  
p a n n ę ,  a ojciec je j  na to  p r z y s t a ł ,  m łoda  p a ra  w y je c h a ła  do H a m b u rg a  w  to ­
w a rz y s tw ie  ojca p a n n y  młodej i d y re k to ra  p o l ic y i , gdzie  się  miał o d b y ć  ś lu b  
p od  w a ru n k iem ,  źe  oficer n a ty ch m ias t  z ż o n ą  w siądzie  na  o k r ę t ,  g d y ż  p o b y t  
w  P ru s iech  zosta ł  m u w z b ro n io n y m .

—  Pam ię tn ik  •R el ig i jno rao ra lny*  na miesiąc b ieżący ,  poda je  m o d ły ,  to 
j e s t  l i turg iczną  fo rm ę ,  p rzep isan ą  p rzez  k o n g re g a c y ą  ś w ię ty c h  obrzęd 'ów  
w R z y m ie  do b en edykey i  d r ó g  żelaznych .  W  m odłach  ty c h  kościół ś w ię ty  
b łaga  B oga ,  a b y  d ro g ę  żelazną i wszelkie je j  p r z y r z ą d y  b ło g o s ław ił  i ł a s k a w ą  
s w o ją  opa trznośc ią  osłan ia ł ,  uw o ln i ł  i s t rz eg ł  od wszelkich n iebezp ieczeńs tw  
t y c h ,  k tó rz y  nią jeźd z ić  b ę d ą ,  a  nad to  w sk aza ł  i d ro g ę  w iekuis tego  z b a ­
wienia.



Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Grudnia 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) z powodu małego obrotu, z trudnością u trzy ­
mało się w cenie, wypowiedziano 150 wencpli, na bieżący miesiąc ?  p*->
na wiosnę 3 4? — pb . \  , .

Okowita (beczka po 9600 & Trallesa) mierny odbyt, po mzszych cenach, 
wypowiedziano 30,000 kw art, na miejscu (bez beczki) 14—f  (z beczką) na 
bieżący miesiąc 14 ?— ? — ? pł. i list., na Grudzień Styczeń 14? pł., na Stycze i 
1 4 |.— 15 pł., na Styczeń Luty 15 p ł., na Kwiecień Maj 17

Wiadomości liaiwilowe.
B e r l i n ,  1. Grudnia.

Pszenica 50—64 tal. , , . r  .
Żyto 3 9 - 4 0  tal., na Listopad 40  -  39^ tal., na Listopad Grudzień i Gru­

dzień Styczeń 3 9 | - 3 9  tal., na Styczeń Luty 4 0 —3 9 | tal., na wiosnę 42 
do 411 tal., na Maj Czerwiec 42^ tal.

Pszenna mąka Nr. 0. —4 f  tal., Nr. 0 — 1. 5 *4i tal.
Żanna mąka Nr. 0. 3 ? —? tal., No. 0 —1. 3 ? —2y? tal.
Jęczmień 39— 43 tal. . ,
Owies 2 9 —35 tal., na Listopad 28 tal., na wiosnę 30? tal.
Groch do gotowania 65— 76 tal., na paszę 5 4 —60 tal. , . ,
Olej rzepiowy 1 2 | ta!., na Listopad 1 2 | - f  tal na Listopad Grudz.en 

124 tal., na Grudzień Styczeń 1 2 f tal., na Kwiecień Maj 12TT tal.
Olej lniany 144 tal., na Listopad 1 4 | tal. , ,
Okowita 18— 171 tal., na Listopad I8j— 1 - |  ta!., n a  Listopad Grudzień 

1 8 J—|  tal., na Grudzień Styczeń 18?— f  tal., na S tyczeń Luty 18? tal., na

Luty Marzec 1 9 j tal., na Marzec Kwiecień 20 ta l., na Kwiecień Maj 20 ?
tal., na Maj Czerwiec 21^ tal.

S z c z e c in ,  1. Grudnia.
Pszenica 58—61 tal., na wiosnę 63 tal. '
Żyto 37— 374 tal., na Listopad 3 7 |  tal., na Listopad Grndzien 37? tal.,

na wiosnę 42 tal. . . . . . .  jo
Olej rzepiowy na Listopad 124 na Kwiecień Maj 13 tal.
Okowita na Listopad 20? Pct-i na w i°SD? 18— 1 7 f Pc^

Przybyli d® Poznauia 2. Grudnia.
B A Z A R .  Kuszet z P o l s k i ,  Lutomski z Z aborow a, Rekowski z K o s z u t , Szołdrzyński 

z Siernik,  Jarentowski z Wszemborza, Niegolewski z W łosciejewek.
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C H A .  J a s i ń s k i  z W itakowic, Jasiński z Michalcza S a -  

l o m o n , Halin i Schwechten z Berlina, Bucb z Kassel, Blase z Koblenz, W d lm e r  
z Zittau, Zeuner z H a n iu ,  Zimmermann z Szczecina, Jaffe z Zielonejgory, Enge 
z W rocławia,  Arędzki z W ęgierek ,  T u rn o  z Obiezierza.

H O E T L  D R E Z D E Ń S K I  M Y JL IU S A . Biichting z Głogowa, Kannegiesser z t e l l e ,  
Diirfeld z Dureń,  Seifert i E lsne r  z Szczecina, Vercraysse z Courtray.

H O T E L  D U  N O R D .  Hr. Żółtowski z Czacza, Wilczyńska z Krzyżanowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  L u the r  z Łopuchowa, Coller z Jankowa, Kaus z L u -

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  Kosiński z Wrześni,  Górski i Chrzanowski z Chwałkowa, So • 
kolnicki z W ie lk ie jw s i ,  Bojanowski z Berlina, Szarzyński z Odolanowa, H ellnegel  
z Nakla,  Goldcnring z W rześni.

H O T E L  P A R Y Z K I .  Skorzewski z Nekli, Lossow z Starczanowa, prob. l r a w ic z -  
kowski z Strzelna i W eidem ann  z Pniew, Blachowski z Trzemeszna, Suehorzewski 
i Hoffmann z Węgierskiego.

H O T E L  K R U G A .  Consentius z Chojnicy,  Affcld z Petzo, Krieger z Kawczyna.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  Derpa z Rogoźna.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I .  Bradel z K s i ą ż a . __________________

Na dniu 30. Listopada o godzinie ^8ej wie­
czorem zakończył w M i c h a l c z y  swe docze­
sne życie ś. p. O n u i r y  J a s i e ń s k i ,  podpuł­
kownik b. wojsk polskich. Exportacya odbę­
dzie się w niedzielę dnia 6. m. b. z M i c h a l c z y  
do S ł a w n a  pod K ł e c k i e m ,  a 7. t. m. tamże 
żałobne nabożeństwo, na które zapraszają przy­
jaciół i znajomych w  smutku pogrążona

ż o n a  i dz i ec i .

OBW IESZCZENIE.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .

W ydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 29. Października 1857. 

Żołnierze robotnicy, D a n n a t h ,  S t a m i n d a i  
W i l l  znaleźli w dniu 20tym Sierpnia r. b. przy o- 
kazyi czyszczenia row u W i e r z b o k  a mianowicie 
pod mostem przez ten rów  na ścieszce z twierdzy z 
strony W i n i a r  do miasta P o z n a n i a  prowadzącej - 
idącym , pieniądze t. j.

75 Tal. w kurancie w  caikich Talarach,
5 Tal. 10 Sgr. w kurancie w dwuzłotówkach,
2  Tal. srebrnerai groszami,
4  Sgr. (dwa Neu Groschen): 

rów nież:
pólzłoty kursu niemający,
2  ruble 4 w srebrze,
1 Żubel 1? znaczący,
3 ruble (srebra) z których jeden z dziurą, 
pół F rydrychsdora od roku 1784, 
kawałek łańcuszka złotego z sztyftem.
Właściciela tych pieniędzy i przedmiotów w zy­

wamy niniejszćm, aby prawa swoje do nich w ter­
minie na d z i e ń  23.  M a r c a  1858. z rana o godzi­
nie 8ej. przed Radzcą Sądu R i b b e n t r o p  w izbie 
naszej instrukcyjnej wyznaczonym, udowodnili, 
jnaczćj z takowemi prekludowani zostaną.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .
W ydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 7. Listopada 1857.
Kupiec tutejszy R a b s i l b e r  znalazł dnia 17. S ty ­

cznia r. b. w przeznaczonej dla publiczności części 
bióra Królewskiego banku tutejszego notę bankową 
w  ilości 25 Tal. A. 493,048 na podłodze.

Właściciela nieznajomego onejźe w zyw am y, 
aby prawa swoje własności do niej w terminie na 
d z i e ń  23.  M a r c a  1858. przed południem o godzi­
nie 8ej przed Ur. R i b b e n t r o p ,  Radzcą Sądu po­
wiatowego w izbie naszej instrukcyjnej wyznaczo­
n y m,  zameldował i udowodnił, w przeciwnym bo­
wiem razie tenże z swemi prawami prckludowany 
będzie. ______________

o b w i e s z ć z e n I e T -
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W ydział dla spraw  cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 9. Listopada 1857.

Na dniu 10. Kwietnia r. b. kopacz M a t u s z e w ­
s k i  przy kopaniu grobu na cmentarzu Sto Jańskim 
pod P o z n a n i e m  wykopał następujące naczynia 
kościelne:

m onstrancyę,

2) dwa kielichy,
3) 1 patenę, .
4) 1 figurę gołąbka (Ducha Sgo) srebrną,
5) 1 wotum z wyobrażeniem P. Jezusa, srebrne,
6) 1 koronę srebrną,
7) 1 wotum z wizerunkiem P. Jezusa ukrzyżo­

wanego,
8) auiołka na slupie pozłacanego,
9) wotum srebrne okrągłe,

10) P. Jezusa ukrzyżowanego od monstrancyi,
11) piramidkę z drutu pozłacanego.

Właściciela nieznajomego tych przedmiotów w zy­
wamy, aby prawa swoje do nich w terminie na 
d z i e ń  23. Marca 1858. przed południem o godzinie 
8ej przed Wn y m R i b b e n t r o p ,  Radzcą Sądu po­
wiatowego w  izbie naszej intrukcyjnej wyznaczo- 
czonym, zameldował i udowodnił, inaczej tenże z 
takowemi wyłączony zostanie.

Wielka aukeya porcelany.
W  środę dnia  S .  G rudnia  r .

ff.  i dni następnych, przed południem i po połu­
dniu sprzedawać będę przez publiczną licytacyą naj- 
więcćj dającemu za gotówkę na raclmnefc 
zam iejscow ego dom u handlo­
wego w  kram ie narożnym  w  
BSuseha Motelu Mzy suskim p r z y  
p lacu  W ilhelm owskim  Nr, I .
znaczną, partyą białej i pozłacanej 

porcelany,
jako to : t a l e r z e ,  f i l i ż a n k i ,  p ó ł m i s k i  o w a l -  

n n e i  o k r ą g ł e ,  s e r w i s y  do my c i a ,  w a z y ,  
s o s i e r k i ,  k a b a r e t y ,  p ó ł m i s k i  do p l a c k ó w ,  
k o m p l e t n e  s e r w i s y  do h e r b a t y  i k a w y  itp. 
Sprzedawać się mające przedmioty obejrzeć mo­

żna we wtorek.
ff/ipseMlZ) Król. Komissarz aukcyjny.

Organista, zdatny i dobrze umiejący S|p! 
gH  grać na instrumentach, poszukuje poinie- 
SI? szczenią. Bliższą wiadomość udzieli na - —̂ 
PU listy fr. Pan S z y n k o w s k i  w P o z n a n i u ,
HH W ałowa ulica Nr. 2.

Tous les medicaments homeopatiques preparćs 
avec la plus scrupuleuse loyautć, en bołtes dc poche, 
enboites portefeuilles, en pharmacies portatives etc. 
se trouvent dans la Pharmacie F. R e i c h e l t  k Bres­
lau. (Correspondance franęaise.)

Na placu składowym, G robla Kr* 
1 9 , BS.f sprzedaje się gru bej, su­
chej i zdrow ej buczyny  w szcze­
pach sążeń po 7 Tal. 15. Sgr.

KB© w y n a ję c ia .
P rzy ulicy Wilhelmowskićj pod Nr. 25- jest od 

dzisiaj do wynajęcia całe pierwsze piętro, składa­
jące się z sali, pięciu pokoi i z wszystkiem ćo do 
nich należy. Bliższą wiadomość udzieli gospodarz 
domu, w handlu złota i srebra.

Knrs giełdy berlińskiej.

|! )a ia  1. G rudnia 1857.
Sta-

pCt.

N a p r .
papie- | 
rami, j

k u rab l
got tw t -  

z a t .

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 41 — 98
dito z roku  1850. . . . i i — 98
dito z roku  1852. . . . i i — 98
dito z roku 1853. . . . i 90*
dito  z roku  1854. . . . a ~ - 98

O bligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 34 — 811
dito  prem iów  handlu  m orskiego . . — — ---
d ito  M archii E lek to ra ln e j i Nowej 34 ------

dito  m iasta B e r l in a ............................. 44 — 93
dito  dito . ...................... ... 34 —

L is ty  zastaw ne M arch iiE iek t. i Nowe 34 — 82
dito  P ru s  W schodn ich . . . 3 | — —
dito P o m o rsk ie ...................... 3? — fc2
dito W . X. Poznańskiego . 4 — —

d ito  W . X . Poza. (now e) . 34
dito S z lą s k ie ......................... 34 -r*
dito P ru s  zachodnich . . . . 31 -----

B ile ty  ren tow e P o z n a ń s k ie .................. 4 88* —

L e u is d o ry ...................................................... — — 110
A kcye kolei ż e lazo .S ta ro g r Poznańsk. 34 — 98

Osoba pobierająca znaczną pensyą ży­
czy sobie nabyć małą wiejską posiadłość 
z inwentarzem, w dobrej ziemi, w cenie 
około 2000 Talarów z zaliczeniem 600 
Talarów gotowizną i roczną regularną u- 
płatą 3 —400 Tal. Mający na to wzgląd 
zechcą adressa swoje przesiać franco pod 
godłem S. C. do Wschowy poste restante.

Mam honor polecić szanownćj publiczności mój 
nowo założony skład towarów białych, j. n. p. tule, 
muśliny, hafty białe i t. p. rozmaite rzeczy.

Poznań, W odna ulica Nr. 6.
M, Goslomska.

CENY T A R G O W E
Dnia 2 . Grudnia 

1857 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od I 
at. U'ttr. | fn.| tal. |

Jo
8 itr 1

Pszenicy  pięknej, szefel po 16 g a rn . 2 10 — 2 12 6
Pszenicy ś re d n ie j ................................. 2 2 6 2 V 6
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ...................... — — — — ~ —
Ż yta p rzed n ieg o , s z e f e l .................. 1 10 — 1 12

6Ż yta lżejszego........................................
Jęczm ienia d u żeg o , sz e fe l. . . . .

1 y ■— 1 9
1 12 6 1 15 —

Jęczm ienia m a łe g o ............................. 1 5 — 1 12 ti
— 29 — 1 1 —

G rochu do g o to w an ia , szefel . . . 2 15 — 2 20 —
Gorch na p a s t w ę .............................. 2 7 6 2 10 _
Rzepik l a t o w y ..................................... — — _ — — —
T atark i szefel . . . . . . . . . . . — — — - — —
Ziem niaków , s z e f e l ............................ — 12 6 — 1-1 —
M asła , garniec .................................... 2 20 — 2 25 —
S ia n a , c e n tn a r ................................. ... 1 2 b 1 7 b
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . . 5 — _ 5 15 „
S p iry tu su  (beczka 120kw .)8O jT ral. 

dnia 1. G r u d n i a .............................. 14 10 15 2 _
dnia 2 . -  ............................. 14 — 14 __ —=


